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BIULETYN HOMILETYCZNY

Zawartość: I. SŁOW O  BOŻE W  K O ŚC IELE. C a łkow ita  o ryg ina lność  k a ­
p ła ń s tw a  ch rześc ijań sk iego . II. C ZY TA N IA  B IB L IJN E  W L IT U R G II. „S tół 
S łow a B ożego” p rz y  u d z ie lan iu  św ięceń  (c. d.).*

I. SŁOW O BOŻE W  K O ŚC IE L E

Całkow ita oryginalność kapłaństw a chrześcijańskiego
W  S ta ry m  P rzy m ie rz u  c a ł y  l u d  w y b r a n y  n azw an y  by ł „k ró le s tw em  

k a p ła n ó w  i lu d em  św ię ty m ” (por. W j 19, 6), p o w o łan jM  do św iad czen ia  
w obec w szystk ich  n a ro d ó w  o B ogu jedynym . W  służb ie  то п и  zad an iu  z n a j­
do w ała  się każd a  fo rm a  re lig ijn eg o  p o śred n ic tw a  w ew n ą trz  Bożego lu d u  
(„ h ie ra rch ia”).

W obec n iedoskonałośc i k ap łan ó w  oraz  ich  nadużyć, p o ja w ia ją  się g łosy 
p ro ro k ó w  z je d n e j s tro n y  p ię tn u ją c y c h  g rzechy  k ap łan ó w  (por. M l 1, 6— 14), 
z d ru g ie j zaś z a p o w i a d a j ą c y c h  id ea ln eg o  k a p ła n a  n a  czasy  o sta teczne , 
m es jań sk ie . O bok „M esjasza  k ró lew sk ieg o ” (syna D aw ida!) p o ja w ia  się o b raz  
M esjasza  o ry sach  idealnego  k a p ła n a  — „M esjasz k a p ła ń sk i” , w ie rn y  k a ­
p łan , w yższy od „M esjasza  k ró lew sk ieg o ” (por. Z a 3, 1—6, 15; J e r  33^ 17— 
22). W  pew n y m  sensie  o b raz  te n  w iąże  się z w iz ją  „M esjasza  c ie rp iącego” 
(S ługa Jah w e , Jego  w ierność  i o fia ra  ek sp iacy jn a  — por. Iz 53).

1. J e z u s  C h r y s t u s  —
J e d y n y ,  N a j w y ż s z y  i W i e c z n y  K a p ł a n

K ap łań stw o  S ta rego  T estam en tu  było p rzy go tow an iem  i p ro ro czą  zap o ­
w ied z ią  n o w o testam en ta ln eg o  k ap ła ń s tw a , k tó re  położyło d e fin ity w n y  k res  
ca łe j in s ty tu c ji k a p łań sk ie j Iz rae la . W praw dzie  pod każdym  w zg lędem  
C h r y s t u s  „w y p e łn ił” S ta re  P rzy m ierze  i n ies ły ch an ie  je  p rzew yższył, 
a le  ch y b a  n a jb a rd z ie j w y raźn ie  w id ać  to  n a  p łaszczyźn ie  k a p ła ń s tw a . O n 
je d e n  s ta ł się „K ap łan em  n a  w ie k i” i to  k a p ła n e m  j e d y n y m .

W opisach  ew an g e lis tó w  n igdy  w p raw d z ie  sam  n ie  nazyw a siebie „ k a ­
p ła n e m ” (chyba ze w zględu  n a  n ieu n ik n io n e  sk o ja rzen ia  z k ap łań s tw em  
s ta ro te s tam en ta ln y m ), a le  o sw o je j śm ierc i m ów i w  term in o lo g ii k ap łań sk o - 
-o f ia rn ic z e j (kult!). P ra w o  zaś (słowo!) n ie  ty lko  „w y p e łn ia— d o p e łn ia”, a le  
o b jaw ia  je  w  now ej form ie.

S w . P a w e ł  w idzi w  śm ierc i C h ry stu sa  o fia rę  b a ra n k a  pasch a ln eg o  
i c ierp iącego  S ługi, a  w e k rw i Jezu sa  p rzeb łag a ln ą  o fia rę  o d k u p ien ia  za  
g rzechy  ludzi, co z n a jd u je  z re sz tą  w y raz  tak że  w  in n y ch  p ism ach  N ow ego  
.T estam en tu  (pof. 1 K or 5, 7; F lp  2, 6— 11; Rz 3, 24; 1 K or 10, 16—22; K o l 1, 
20; E f 1, 7; 2, 13; Dz 3, ;13.; 26; 4, 27. 30; 8, 32n; 1 P  1, 19; 2, 22nn; 1 J  1, 
7; J  19, 23; А р 1, 13 i inne).

* R ed ak to rem  n in iejszego  b iu le ty n u  je s t ks. B ro n is ław  M o k r z y c k i  
S J, K rak ó w -W arszaw a . U w aga! N astęp n y  n u m e r b iu le ty n u  n a d a l pośw ięco­
ny  będzie  tem aty ce  zw iązanej z kap łań s tw em .
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C ałk iem  w y raźn ie  n azyw a C h ry stu sa  A r c y k a p ł a n e m  i ex  p ro fe ­
sso  m ów i o Jego  k ap łań sk ie j fu n k c ji a u to r  L is tu  do H eb ra jczykó w . P o d k re ­
śla  on osob istą  ro lę  C h ry stu sa  w  sk ła d a n iu  o fia ry  i w ykazu je  bezw zględną 
w yższość p o śred n ic tw a  C hrystusow ego  n ad  w sze lk im i p o śred n ik am i S ta rego  
P rzym ierza . C h ry stu s łączy w  sobie w szystk ie  fo rm y  p o śred n ic tw a  (król, p ro ­
rok , kap łan ) i s ta je  p o n ad  n im i w szystk im i jak o  В ó g-C  z ł o w  i e k, jed y n y  
p ra w d z iw y  P o ś r e d n i k  N ow ego i W iecznego P rzy m ie rz a  oraz N ajw yższy, 
W ieczny K ap łan . J e s t  to  k ap łań s tw o  jedno , j e d y n e ,  n ikom u  n iep rzekazy - 
w an e  i w  ty m  tk w i ab so lu tn a  o raz  n ie p o w ta rz a ln a  o ryg inalność  k ap łań s tw a  
N ow ego T es tam en tu  w  s to su n k u  do k a p ła ń s tw a  iz rae lsk iego  czy tzw . „po ­
gańsk iego” ! N ie m a  ju ż  i n igdy  n ie  będzie „rodów  k a p ła ń sk ic h ” (jak  poko le­
n ie  Lew iego, ró d  A aro n a , dom  Sadoka) an i „k asty  k a p ła ń s k ie j”, d o ,.k tó re j 
n ik t  „obcy” n ie  m ia łby  w stępu . Jed n o  jed y n e  k ap łań s tw o  C h ry stu sa  t r w a  
n a  w i e k i  i o d tąd  zaw sze ty lko  C hry stu s je s t p raw d z iw y m  K a p ła n e m !1

D aje  O n w p raw d z ie  u d z i a ł  w  sw oim  jed y n y m  k ap łań s tw ie  ludziom , 
a le  są  oni ty lko  ja k b y  „n a rzęd z iam i” ; pe łn ią  z w oli C h ry stu sa  fu n k c ję  „sa- 
k ra m e n ta liz u ją c ą ”, czyli u o b ecn ia jącą  w  w id z ia ln y  sposób jedynego  K ap łan a  
Jezu sa  C hrystu sa , k tó rego  śm ierć  i z m artw y ch w s tan ie  „o g łasza ją” o raz  „ a k tu ­
a liz u ją ” ob rzędow o. S ą  w ięc s ł u g a m i  C h ry s tu sa  K ap łan a , p o słan y m i przez 
N iego; s tąd  te ż  k a p ła ń s tw o  ch rześc ijań sk ie  je s t ze sw ej n a tu ry  fu n d a m e n ­
ta ln ie  o raz  is to tow ó  „aposto lsk ie” . D obrze od d a je  tę  rzeczyw istość łac iń sk ie  
o k reś len ie , w y stęp u jące  często w  d o k u m en tach  soborow ych (por. K K  10, 28; 
D K  2): a g it in  persona  C h ris ti — k a p ła n  „dz ia ła  w  osobie C h ry s tu sa ”, tzn. 
d z ia łan iem  sw oim  u o b e c n i a  d z i a ł a j ą c e g o  C h r y s t u s a  K a p ł a -  
n  a  i ogłasza Jego  p asch a ln e  dzieło  (p rzyk ład  : „dz ia ła  w  zastęp stw ie  C h ry ­
s tu s a ”, je s t tu  m n ie j w łaśc iw y  i sp łyca jący , n a rz u c a ją c y  m yślen ie  „ p ra w n i­
cze”, a n ie  „ m is te ry jn e ”).

2. K a p ł a ń s t w o  h i e r a r c h i c z n e  w  s ł u ż b i e  
j e d y n e m u  K a p ł a n o w i  o r a z  l u d o w i  k a p ł a ń s k i e m u

W stępne p rzem ów ien ie  b isk u p a  podczas św ięceń  k ap łań sk ich  w  odno­
w ionych  o b rzędach  zaw ie ra  n a  p o czą tku  zn am ien n e  p rzypom nien ie , że ja k o  
p ew n ik  n a leży  stw ierdzić , iż c a ł y  ś w i ę t y  l u d  B o ż y  s ta je  się w  C h ry ­
s tu s ie  k ró lew sk im  k a p ła ń s tw e m  (C erte popu lus Dei sanctus regale sacerdo­
t iu m  in  C hristo  e ffic itu r )  2. P rzy p o m n ien ie  to pozw ala  lep ie j w idzieć n ie  ty l­
ko  n ies ły ch an e  obd aro w an ie , a le  też  ogrom ne i odpow iedz ia lne  zad an ia  k a ­
p ła ń s tw a  h iera rch icznego .

C hry stu s  P a n  w zyw a bow iem  każdego  sw ego u czn ia  do u d z ia łu  w  oby­
d w u  fu n k c jach  sw ojego k a p ła ń s tw a  (o fiara—k u lt i słow o—św iadectw o). 
W szystk im  sw oim  w ie rn y m  każe b rać  k rzyż  sw ój n a  co dz ień  (por. M t 16, 
24 i p ara ł.), p ić k ie lich  m ęk i o fia rn icze j (por. M t 20, 22; 26, 27), pe łn ić  sw e 
p o słan n ic tw o  w  św iecie  (por. Ł k  9, 60; 10, 1— 16), a  tak że  d aw ać  św iadectw o  
aż do pon ies ien ia  śm ie rc i za  C h ry stu sa  (por. M t 10, 17—42). W  te j p e rsp e k ty ­
w ie aposto łow ie  w id zą  życie ch rześc ijań sk ie  jak o  n ie u s ta n n ą  litu rg ię , jak o  
u d z ia ł w  C hry stu so w y m  k ap łań s tw ie , zw ł. w  Jego  ofierze. W yrazem  u dz ia łu  
w  te j o fierze  je s t  w ia ra  ch rze śc ijań sk a  (por. F lp  2, 17), m a te r ia ln a  pom oc 
b liźn im  jak o  zn ak  m iłości (Flip 4, 18), a  n aw e t ca łe  życie ch rześc ijań sk ie  
zgodne z E w an g e lią  m a k o lo ry t czynności k a p ła ń sk ie j (por. Rz 12, 1; F lp

1 Zob. obszern ie jsze  o p raco w an ia  n a  te n  te m a t: A. J a n k o  w s k i ,  K.  R o ­
m a n i u k ,  K a p ła ń stw o  w  P iśm ie  św . N ow ego  T esta m en tu , K atow ice  1972, 
18—75; L is t do H eb ra jczykó w ,  oprać. S. Ł a c h ,  P o zn ań  1959, 72—94; A. G e ­
o r g e ,  K ap łaństw o , w : S ło w n ik  teo log ii b ib lijn e j. P o zn ań  1973, 367—369.

2 De O rd ina tione  D iaconi, P resb y te r i e t E piscopi, T ypis P o lyg lo ttis  V a­
tic an is  1968, s. 32.
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3, 3; H b r 9, 14; 12, 28; 13, 15 n ; J k  1, 26 n itp.). P i o t r  A posto ł i J a n  
n azw ą  ch rześc ijan  w p ro s t „duchow ą św ią ty n ią ” i „św iętym  k a p ła ń s tw e m ”, 
d la  sk ła d a n ia  duchow ych  ofiar, p rzy jem n y ch  B ogu przez  Jezu sa  C hrystusa..., 
„ w y b ran y m  p lem ien iem , k ró lew sk im  k ap łań s tw em , św ię ty m  narodem , lu d em  
(Bogu) n a  w łasność  p rzeznaczonym ” , k tó ry  m a ogłaszać w ie lk ie  Jego  dzieło 
w  ca ły m  św iecie  (1 P  2, 5'—9; por. A p 1, 6; 5, 10; 20, 6).

A by  ta  is to tn a  „o fia ra  m iła  B ogu” i s ta łe  „św iadectw o  o N im ” w  św ie­
cie by ły  m ożliw e, by  trw a ły  poprzez  w szystk ie  p o k o len ia  — C h ry stu s P an  
sam  u stan o w ił k a p ł a ń s t w o  m i n i s t e r i a l n e ,  spec ja lne , k tó re  pozw o­
liłoby  „b u d o w ać” tę  „ św ią ty n ię” z żyw ych  ludzi poprzez  w ie lo rak ie  u o b e­
cn ian ie  pascha lnego  m is te riu m  Jego  śm ie rc i i zm artw y ch w stan ia .

W y b ie ra jąc  spośród  uczniów  D w u n a s t u ,  k tó ry ch  n azw a ł A posto łam i 
(Łk 6, 13; M t 10, 1; M k 3, 13— 19), złożył n a  n ich , pod p rzew o d em  P io tra  
(por. M t 16, 16'—19), odpow iedzia lność  za ca ły  K ościół. P o w ie rzy ł im  w ięc 
sw e Słow o, w ładzę, a  n ad e  w szystko  E u charystię , jak o  fo rm y  k o n k re tn eg o  
w y p e łn ian ia  Jego  kap łań sk ieg o  p o słan n ic tw a  o raz  u d z ia łu  w  n im  (por. M t 
10, 8. 40; 18, 18; Ł k  22, 19 i inne). "

A p o s t o ł o w i e  dobrze  zrozum ieli w olę M istrza  i sam i zaczęli u s ta ­
n aw iać  w  poszczególnych gm inach  „ p r z e ł o ż o n y c  h ”, by  p rzed łu ża li ich 
działalność. L udzi ty ch  nazyw ano  w  j. g r. ep isko p o i lub  presbß tero i, a  z b ie­
g iem  czasu o k reś len ie  e p i s k o p o s  (nadzorca, s tra żn ik , op iekun) z a re z e r­
w ow ano  d la  przełożonego  gm iny, pełn iącego  fu n k c ję  aposto ła , n a to m ia s t 
m ian em  presb'ßteroi (s tars i) o k reś lan o  ju ż  ty lko  grono  w sp ó łp racow n ików  
przełożonego  jako  ko leg ium  doradczo-pom ocn icze  (dzisiejszy  b isk u p  w raz  
z ko leg ium  k ap łanów ) 8.

Ś w i ę t y  P a w e ł  p rze łożonym  poszczególnych g m in  n a d a je  w  sw ych 
lis ta ch  ty tu ły  k ap łań sk ie , n azy w ając  ich  „ szafa rzam i B ożych ta je m n ic ” 
(1 K or 4, 1 n), „sługam i N ow ego P rz y m ie rz a ” (por. 2 K o r 3, 6), aposto lsk ie  
n auczan ie  zaś n azy w a  „p osług iw an iem  litu rg iczn y m ” (la tréuo  — R z 1, 9; 
le itourgón  — Rz 15, 16).

P r z e ł o ż e n i  kośc ie ln i n ie  s tan o w ią  „up rzy w ile jo w an e j k la sy ” czy 
zam k n ię te j k a s ty  s trzegącej sw ych  in te resó w , a le  k o n ty n u u ją  aposto lsk ie  
posłan n ic tw o ; są  całkow ic ie  n a  u słu g ach  jed y n em u  K ap łan o w i Jezusow i 
C hrystu sow i o raz  ca łem u  k a p łań sk iem u  ludow i Bożem u, k tó ry  je s t  C iałem  
C h ry stu sa  i „Ś w ią ty n ią  B ożą” . T u z n a jd u je  się p u n k t w y jśc iow y  d la  ap o ­
sto lsk ie j trad y c ji, dotyczącej h ie ra rch iczn e j s t ru k tu ry  K ościoła. W  łon ie  k a ­
p łań sk ieg o  lu d u  Bożego o tw a rte  są  d rzw i do h ie ra rc h ic z n e j s łużby  o c h a ra k te ­
rze  aposto lsk im  i k u lty czn y m  d la  w szystk ich  pow ołanych . K ap łan i (ep isko ­
poi i p re sb ß te ro i), s ta ją c  się z w o li C h ry s tu sa  i pod d z ia łan iem  D ucha 
Św iętego prze łożonym i g m iny  ch rześc ijań sk ie j (vos S p ir itu s  S a n c tu s p osu it 
episcopos regere  E cclesiam  D ei —  Dz 20, 28i), są  ty lk o  s ł u g a m i  C h ry s tu sa  
K ap łan a  i sza fa rzam i Jego  m is te rió w  w obec lu d u  kap łańsk iego .

Ś w ię ta  fu n k c ja  p rze łożonych  gm iny  o raz  ich  w sp ó łp raco w n ik ó w  (b isku ­
pów  i kap łanów ) zm ierza  n a jp ie rw  do tw o rzen ia  lu d u  Bożego — k a p ła ń ­
skiego, i p ro w ad zen ia  go d rogą  ch rześc ijań sk ieg o  pow ołan ia . C h ry stu s , je d y ­
n y  O fia rn ik  i U św ięciciel, d z ia ła  poprzez w y b ran y ch  sza fa rzy  i sługi, k tó rzy

3 Szersze om ów ienie  genezy i rozw o ju  h ie ra rch iczn eg o  stopn i w  K ościele 
zob. M. R i g h e 11 i, M anuale d i storia  liturgica , t. IV, M ilano 1959·, 397— 
452; W. S c h e n k ,  L itu rg ia  sa k ra m en tó w  św ię tych , cz. II , L u b lin  1964, 96— 
114; J. R o s t w o r o w s k i  T J, C harak ter i zn a czen ie  b isku p s tw a  w  p ie r ­
w szy c h  dw óch  w ieka ch  d z ie jó w  K ościoła, K rak ó w  1925; A. L e m  a  i r  e, Les 
m in is tè re s  a u x  orig ines de l’Eglise, P a ris  1971; J. C o l s o n ,  M in istre  de 
J ésu s-C h ris t ou le sacerdoce de l’É vangile , P a ris  1966; P. F r a n s e n ,  S a ­
cerdoce, w : E ncyclopédie  de la fo i, t. IV, red . H. F r i e s ,  P a ris  1967, 111— 
126.
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n ib y  „ a rc h ite k c i” now ej św ią tyn i, w znoszącej się n a  C hrystu sie , p e łn ią  spe­
c ja ln ą  s łu żeb n ą  fu n k c ję , w zg lędem  C h ry stu sa  K a p ła n a  i w obec lu d u  k a ­
p łańsk iego .

W  ty m  n u rc ie  aposto lsk ie j tra d y c ji i w  ta k im  d u ch u  wykształcimy się 
w y raźn e  s t o p n i e  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  h i e r a r c h i i  (na prze łom ie  
I i I I  w .); b i s k u p  (episcopos ■— przełożony), k a p ł a n  (p resby teros  — 
starszy), d i a k o n  (d iâkonos  — sługa). P oczątkow o o k reś len ie  episcopos  
i p re sb y te ro s  u ży w an e  są  zam ien n ie  i o znacza ją  p rze łożonego  gm in y  (w „ ra n ­
dze” ap o sto ła  — dzisiejszego b iskupa), z b ieg iem  czasu  p o jęc ia  się k ry s ta ­
lizu ją  i u trw a la  się n o m e n k la tu ra  kośc ie lna , k tó ra  p rz e trw a ła  do d n ia  dzi­
siejszego. O b r z ę d  u s tan o w ien ia  p rze łożonych  koście lnych  (oraz ich  w sp ó ł­
p raco w n ik ó w ) był w  czasach  ap osto lsk ich  bard zo  p ro s ty ; obe jm ow ał czy ta­
n ie  S łow a Bożego (proroctw o!), m o d litw ę  i na łożen ie  r ą k  ap osto lsk ich  n a  
k a n d y d a ta  (por. 1 T m  4, 14; 5, 22; 2 T m  1, 6; p o r. Dz 6, 6; 13, 3).

3. I n n e  p o s ł u g i  w  ł o n i e  k a p ł a ń s k i e g o  l u d u  B o ż e g o  
( t z w .  „ ś w i ę c e n i a  n  i ż s z e”)

W raz  ze w zro stem  liczby  w ierzący ch  i te ry to r ia ln y m  ro z ro stem  o rg an i­
zac ji k o śc ie ln e j w y ło n iła  się p o t r z e b a  u s ta n o w ie n ia  in n y ch  jeszcze 
„u rzęd ó w ” czy „posług”, o c h a ra k te rz e  b ard z ie j pom ocniczym . W tak ich  
oko licznościach  w  R zym ie p o w s ta ją  ju ż  ok. po łow y II I  w iek u  „u rzęd y ” sub - 
d iakonów , ako litów , egzorcytów , lek to ró w  i o s t ia r iu sz y 4.

S u b d i a k o n i  m ieli dbać o św ię te  naczy n ia  i o łta rz  eucharystyczny . 
P o m ag a li też  d iakonom  w  p rzy jm o w an iu  d a ró w  z rą k  w iern y ch  podczas 
p ro ces ji z d a ram i. P óźn ie j pow ierzono  im  czy tan ie  lek c ji m szalnej.

A k o l i c i  (z gr. a ko lu th o s  — sługa, tow arzysz) p e łn ili n a jp ie rw  p rz e ­
różne  fu n k c je  pom ocnicze. O d VI w . służy li p rzy  o łta rzu , z ap a la jąc  św iatło , 
p rzynosząc  w ino  i w odę, a  n ieco  później nosili zapa lone  św iece; p e łn ili też 
w ie le  posług  p rzy  li tu rg ii  eu ch ary sty czn e j : trzy m ali p a te n ę  z cząsteczką
k o n sek ro w an eg o  C h leb a  z p o p rzed n ie j M szy p a p ie sk ie j (tzw. Sancta), z a ­
nosili do sąs ied n ich  K ościo łów  R zym u (titu li) tzw . fe r m e n tu m ,  pom agali 
też  p rzy  ła m a n iu  k o n sek ro w an eg o  C h leba  i zanosili go do b isk u p ó w  i k a ­
płanów , obecnych  podczas ce lebry , k tó rzy  z kolei łam a li C hleb  eu ch a ry s ty ­
czn y  d la  w iernych .

E g z o r c y ś c i  by li n a jp ie rw  „ch a ry zm aty k am i” o b d aro w an y m i ła sk ą  
u z d ra w ia n ia  chorych. O d V  w iek u  zlecono im  tro sk ę  o w odę św ięconą 
i u trzy m an ie  p o rząd k u  podczas sp raw o w an ia  litu rg ii.

L e k t o r z y  p e łn ili fu n k c ję  o d p o w iad a jącą  ich  nazw ie , tzn . czy ta li 
P ism o  Ś w ięte  w  ob ręb ie  litu rg ii. Późn ie j by li on i ju ż  k le ry k am i. W  p ie rw ­
szych w iek ach  lek to ram i m ogli być m ężczyźni lub  m łodzieńcy, m ali zaś 
ch łopcy  ty lko  w yją tkow o . J e d n a k  od IV  w. w  R zym ie i n a  Z achodzie  sp o ­
ty k a  się n ag m in n ie  ch łopców  ja k o  lek to rów . O d V I w . m ie szk a ją  n a w e t ju ż  
w e w sp ó ln o tach  p rzy  k a te d ra c h  czy rezy d en c jach  b iskup ich , ew en tu a ln ie  
n a  p leb an iach . T am  też  o trzy m y w ali odpow iedn ie  p rzygo tow an ie  (w ykszta ł­
cenie) i w y chow an ie . W  p a ra f ia c h  w ie jsk ich , gdzie n ie  było  b isk u p a , le k to ­
rzy  p e łn ili tak że  m n ie j w ażn e  fu n k c je  d iakona. P óźn ie j n iek tó re  fu n k c je  
lek to ró w  p rze ję li ako lic i lu b  śp iew acy  (cantores).

O s t i a r i u s z e  by li ja k b y  „za k ry s tia n a m i”. Ź ró d ła  m ów ią  o n ich  n ie ­
w iele . B yli racze j „ stró żam i” — p iln u jąc  budy n k ó w  kościelnych , zw łaszcza

4 Zob. W. S c h e n k ,  dz. cyt., 88—89; M. R  i g h  e 11 i, dz. cyt., 371—395; 
por. też  P a u l u s  V I ,  L ittera e  aposto licae „ M in isteria  q u a d a m ”, w : De in ­
stitu tio n e  L ec to ru m  e t A c o ly th o ru m , de adm iss ione  in te r  cand idatos ad  
D iacona tum  e t P re sb y te ra tu m , de sacro cae liba tu  am p lec ten d o , T ypis P o ly - 
g lo ttis  V a tica n is  1972, s. 7.
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zak ry s tii, św ię tych  ksiąg , _drzwi kościelnych  w  czasie nab o żeń stw  (stąd  ich  
nazw a); p rzech o w y w ali te ż  k lucze  od b u d y n k ó w  sak ra ln y ch .

Do tych  „n iższych” s to p n i koście lnych  posług  dodano  jeszcze w  V—VI 
w iek u  tzw . „ t o n s u r  e ”, zn ak  w e jśc ia  do s ta n u  duchow nego  — kon ieczną , by 
m óc z ko le i o trzym ać  in n e  „św ięcen ia” lub  ok reś lone  u rzęd y  w  a d m in is tra ­
c ji koście lnej.

W kró tce  jed n ak , już  w  p o czą tk ach  śred n io w iecza , w szy stk ie  „niższe 
u rzęd y ” zaczyna ją  tra c ić  sw e w łaśc iw e  znaczen ie , gdyż fu n k c je  te  zaczęto  
p ow ierzać  osobom  św ieck im  (zak rystian , śp iew ak , m in is tra n t) ; p rzy jm o w a­
n ie  zaś tych  stopn i uw ażan o  za konieczne e tap y  n a  drodze  do w yższych 
s topn i h ie ra rch iczn y ch , czyli do św ięceń  w e w łaśc iw ym  słow a znaczen iu . 
O d X I w iek u  p rzy jm o w an ie  ich  p rzed  św ięcen iam i je s t ju ż  śc isłym  obo­
w iązk iem .

Z arów no  w szystk ie  te  posług i, zw ane tak że  „ n i ż s z y m i ” ś w i ę c e ­
n i a m i ,  ja k  i w yższe stopn ie  h ie ra rch iczn e  p rzechodziły  w  K ościele d łu g ą  
ew olucję , k tó ra  w reszcie  p rzy ję ła  postać sw oistej „k o m p ilac ji” o z ab a rw ie ­
n iu  rzy m sk o -g a llik ań sk im . Te dw a silne  ośrodk i li tu rg iczn e  (R zym  i G alia) 
sp o tk a ły  się  bow iem  w  śred n io w ieczu  i w p ły n ę ły  n a  sieb ie  w zajem n ie , d a ­
ją c  z kolei k sz ta łt l i tu rg ii „w y p ad k o w ej”, rzy m sk o -g a llik ań sk ie j.

R zym sk i ce rem o n ia ł ś w i ę c e ń ,  zach o w an y  w  s ły n n e j T ra d y c ji A p o s to l­
sk ie j  H i p o l i t a  R zym skiego (III w.), p rzed o s ta ł się do G alii i ta m  u b o ­
gacony  tra d y c ja m i G alii i H iszpan ii pow rócił do R zym u w  IX  w ieku . N a­
to m ia s t p ro s ta  fo rm a  rzy m sk a  „ u s t a n a w i a n i a ” n iższych  posłu g  z a s tą ­
p io n a  zo s taa ł ca łkow ic ie  g a llik a ń sk ą  ro zb u d o w ą  li tu rg ią  „n iższych  św ię ­
ceń ” .

W  X II  w iek u  cerem o n ia ł św ięceń  osiągnął o sta teczną  form ę, k tó ra  
p rzesz ła  do o fic ja lnego  P o n ty fik a tu  R zy m sk ie g o  i p rz y ję ła  s ię  w_ całym  
K ościele łac iń sk im  aż do czasu  o s ta tn ie j w ie lk ie j re fo rm y  litu rg iczn e j, zw ią ­
zan e j z w y d arzen iem  Soboru  W atykańsk iego  II.

ks. B ron isław  M o k rzy c k i SJ, K ra kó w -W a rsza w a

II. C ZY TA N IA  B IB L IJN E  W  L IT U R G II 

„Stół Słowa Bożego” przy udzielaniu święceń (c.d.)

E w a n g e l i e

1) M t 5, 13—16:
W y  jes teśc ie  św ia tłe m  św iata .

C h r y s t u s  P a n  przyszed ł n a  z iem ię jak o  „Ś w iatłość  ś w ia ta ” (por. J  
8, 12), a  z a razem  o k reś lił sw e p o słann ic tw o  m ian em  „służby” ludziom  (por. 
M t 20, 28), d la  u w ie lb ien ia  O jca  (por. J  17, 4). W  „K azan iu  n a  G órze”, z w ra ­
c a ją c  się do uczn iów , pow iedzia ł, że o n  i t e ż  są  „św ia tłem  św ia ta ” (M t 5, 
14), d la  u w ie lb ien ia  O jca  (w. 16).

W szystk ie  sto p n ie  h ie ra rch iczn e j posług i w  K ościele są  w ie lk im  zaszczy­
tem  i w y n iesien iem ; są  „p o staw ien iem  n a  św ieczn ik u ”. A  jedn o cześn ie  są 
p o  w o łan iem  do s łużby  ludziom  jak o  b rac iom  (por. M t 20, 26—28), i to  s łużby  
b a rd z o  po k o rn e j. „ Jeże li w ięc  Ja , P a n  i n auczycie l, u m y łem  w am  nog i — 
m ó w ił P a n  do A posto łów  w  w iecze rn ik u  — to  i w yście  p o w in n i sobie n a ­
w za jem  u m y w ać  nogi. D ałem  w am  bow iem  przyk ład , abyście  i w y  ta k  czy­
n ili, ja k  J a  w am  uczy n iłem ” (J  13, 14—15). W ielkość, w y n iesien ie , p ro m ie ­
n io w an ie  ośw ieca jące  — w szystko  to  sp raw d za  się n a jlep ie j w  zw yczajnej 
•.służbie. C h rystu sow e k a p ł a ń s t w o ,  w  lu d z iach  w y b ran y ch  do służby, 
ja ś n ie je  na jm o cn ie j i ośw ieca „w szystk ich , k tó rzy  są  w  d om u” (w. 15) o raz
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p rzy sp a rza  cn w ały  O jcu, gdy  po staw y  w ew n ę trzn e  „w y b ran y ch ” oraz ich 
z ew n ę trzn e  zachow an ie  o d p o w iad a ją  C h ry stu so w y m  p ostaw om  p o k o ry  
i w y d an ia  się d la  w szystk ich . T ek sty  litu rg iczne , tow arzyszące  św ięcen iom  
n a  w szystk ich  trzech  s topn iach , bard zo  często m ów ią  o postaw ie  służby  
i w e w n ę trz n e j „ ja sn o śc i” w y b ra n y c h  jak o  o p o s tu la ta c h  i zad an iach  s ta ­
w ian y ch  im  przez  C h ry stu sa  i Kościół.

2) M t 9, 35—37:
Ż n iw o  w ie lk ie , ale ro b o tn ikó w  m ało.

W  obręb ie  litu rg ii P rzy jęc ia  k a n d yd a tó w  do d ia ko n a tu  i  ka p ła ń stw a  
c e leb ran s w  p rzem ó w ien iu  do w ie rn y ch  s tw ie rd za : „D rodzy b rac ia , ci człon­
kow ie naszej w spólno ty , k tó rzy  dzis ia j w y ra ż a ją  w obec K ościoła p rag n ien ie  
p rzy jęc ia  n a  k an d y d a tó w  do św ięceń  d iak o n a tu  i k ap łań s tw a , p o trzeb u ją  
m o d litw y  du ch o w ień stw a  i w iernych . C h rystu s po lec ił: »Proście P a n a  żn i­
w a, ab y  posła ł p raco w n ik ó w  n a  sw oje  żniw o«. Ci nasi b ra c ia  zn a jąc  tro skę  
P a n a  o Jego  ow czarn ię  i p o trzeb y  K ościo ła  są  gotow i w ie lk o d u szn ie  odpo­
w iedzieć  n a  w ezw an ie  C h ry stu sa  słow am i p ro ro k a : »Oto jes tem , poślij 
m nie«”.

S łow a te  s tan o w ią  n ie  ty lk o  a luz ję , a le  i sw o isty  k o m en ta rz  do n in ie j­
szej perykopy .

W idzim y w  n ie j Jezu sa  „obchodzącego w szystk ie  m ia s ta  i w io sk i” (w. 35), 
by  p rzynosić  ludz iom  pom oc i zbaw ien ie . S tw ie rd z a ł O n w ted y , że ludziom  
b ra k  p raw d z iw y ch  p as te rzy  (w. 36). L itu jąc  się n ad  n im i, n ie  ty lko  sp ie ­
szył z bezp o śred n ią  pom ocą, a le  za lec ił uczn iom  m o d l i t w ę  o d o b r y c h  
p a s t e r z y ,  k tó rzy  m ogliby  tę  Jego  posługę zw ie lo k ro tn ić  i zan ieść  aż po 
k ra ń c e  ziem i. W szędzie bow iem  i w  k ażdym  czasie ludzie  są  „znękan i i po­
rzucen i, ja k  ow ce n ie  m ające  p a s te rz a ” (tam że).

P ow ołan i w in n i w ięc dostrzegać  te  tłu m y  „znękanych  i po rzuconych” 
i słyszeć n ie jak o  ich  głos, w o ła jący  rozpaczliw ie  (choć n ie  zaw sze w  dosło­
w n y m  b rzm ien iu ): „P rzy jd ź  do n as i pom óż n a m ” (por. Dz 16, 9). A  jed n o ­
cześn ie  m uszą  on i być w raż liw i n a  n a tch n ien ie  D ucha Ś w iętego  i u s ły ­
szaw szy w o łan ie  B oga o raz  ludz i odpow iedzieć w ie lkoduszn ie , p o k o n u jąc  
w szelk ie  trudnośc i. P ię trzy ć  się one m uszą zarów no  n a  d rodze  sam ego po­
w o łan ia , ja k  i późn iej, w  czasie p e łn ien ia  p a s te rsk ie j służby. L u d zk a  słabość, 
w p ływ y  „ św ia ta” o raz  kuszen ie  i sp rzeciw y  p iek ła  b ęd ą  zaw sze w pływ ać 
n a  „p o w o łan y ch ”, by  n a jp ie rw  n ie  p o d ję li zap ro szen ia  Bożego lu b  — nie 
p e łn ili św ię te j służby  z całym  od d an iem  i sku tecznością . O to dlaczego ta k  
b a rd zo  p o trz e b n a  je s t pom oc, zw łaszcza  m od litew na , w szystk im  w o łan y m  
do służby  Bożej o raz  p racu jący m  n a  n iw ie  P ań sk ie j. P ow o łan ie  je s t ła sk ą  
i trz e b a  je  w yprosić . P ra c a  w  w in n icy  P ań sk ie j je s t w ciąż pod  o b strza łem  
p iek ła , n ie  m oże w ięc być ow ocną bez u staw iczne j m o d litw y  w ielu  hidzi.

3) M t 10, 1—5a:
W yb ra ł Jezu s d w u n a s tu  A p o sto łó w  i posła ł ich.
W  poi.: W yb ó r i rozesłanie A posto łów .

K ościół m a s tru k tu rę  h i e r a r c h i c z n ą .  W yposażony je s t w  „św ię tą  
w ład zę” (gr. h ierarch ia ), zb udow any  „n a  fu n d am en c ie  A posto łów  i p ro ro ­
ków , gdzie k am ien iem  w ęg ie lnym  je s t sam  C hry stu s Je z u s” (Ef 2, 20). J a k  
lu d  Boży S ta reg o  P rzy m ie rz a  sk ład a ł się z d w u n as tu  poko leń  Iz ra e la  (i ta  
s t ru k tu ra  w sp o m n ian a  je s t w  w iz ji Je ru z a le m  czasów  m es jań sk ich : „d w a­
naście  b ram , a  n a  b ram ach ... im iona, k tó re  są im ionam i d w u n as tu  pokoleń  
synów  Iz ra e la ” — A p 21, 12), ta k  też  lud  Boży N ow ego P rzy m ie rz a  zb u d o ­
w a ł P a n  n a  fu n d am en c ie  „ d w u n a s tu  A posto łów ” (w  te jże  w iz ji św . J a n  
m ów i o m urze  m iasta , k tó ry  „m a d w anaśc ie  w a rs tw  fu n d am en tu , a  n a  n ich  
d w anaśc ie  im ion  d w u n as tu  A posto łów  B a ra n k a ” — A p 21, 14). Z Woli
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C h ry stu sa  K ośció ł m a  s tru k tu rę  h ie ra rch iczn ą , ap osto lską : „W ierzę w  ap o ­
s to lsk i K ośció ł” — m ów im y w  C redo  — czyli w  ten , k tó ry  zb u d o w an y  je s t 
n a  fu n d am en c ie  A postołów .

I m i o n a  D w unastu , w ym ien ione  w  perykop ie , w sk azu ją  n am  bardzo  
ludzk i a sp ek t w zniosłego p o w o łan ia  aposto lsk iego . Są to  ludzie  k o n k re tn i, 
znan i, m a jący  sw e w ad y  i p rzyw ary . A  jednak ... To Jezu s ich  „p rzyw oła ł 
do s ieb ie” i „udz ie lił im  w ład zy ” (w. 1). T ak  je s t i dziś; n ie  w olno  o tym  
zapom inać. X ja k  w ie lb im y  B oga za p ie rw sze  ko leg ium  aposto lsk ie , ta k  w in ­
n iśm y  n ie u s ta n n ie  dziękow ać za  to, że i dziś is tn ie je  ono w  ko leg ium  b is­
kupów  całego św ia ta , z jednoczonych  z O jcem  św ię tym  jak o  n as tęp cą  P io tra . 
Ich  w szy stk ich  „p o w o łu je” dziś C h ry stu s  P a n  i On ich  „w ysła ł, u d z ie la jąc  
im  w ład zy ” (por. w. 1 i 5), św ię te j w ładzy.

4) M t 20, 25—28:
K to  by  m ięd zy  w a m i cTTćial się stać w ie lk im ,
n iech  będzie w a szy m  sługą.

S ta ro rzy m sk ie  p rzysłow ie  m ów i: H onores m u ta n t m ores  (honory  zm ie­
n ia ją  obyczaje  ludzi); w  po tocznym  zaś języku  m ów i się często, że „w ładza  
uderza  do g łow y”. H is to ria  po lityczna  św ia ta  je s t aż nazb y t m ocnym  dow o­
dem  czy św iad ec tw em  p raw dziw ości tych  słów.

C h ry stu s  P a n  p o w o łu jąc  ap osto łów  i uczn iów  w yposaży ł ich  w  p r a w ­
d z i w ą  w ł a d z ę  i to  bard zo  w ie lk ą , w ręcz  boską! P o śro d k u  w ie rzący ch  ta  
„św ięta  w ła d z a ” cieszy się zazw yczaj w ie lk im  szacu n k iem  i uznan iem . 
Może w ięc i tu , w  n a jśw ię tszą  dziedz inę re lig ijn e j w ładzy, w sączyć się 
zw olna ten  lu d zk i e lem en t n iedob re j „p rzem ian y ” cz łow ieka pod  w pływ em  
o trzym anej w ładzy  (potestas) i o d b ie ran e j czci (honores). N a ta k im  tle  ja k ­
żeż bard zo  zrozum ia łe  s ta ją  się słow a o s t r z e ż e n i a ,  k tó re  P a n  k ie ru je  
do uczniów , p o w o łu jąc  się n a  zn an e  z jaw isk a  k o ru p c ji poprzez w y n iesien ie : 
„W iecie, że w ład cy  n a ro d ó w  u c isk a ją  je , a  w ie lcy  d a ją  im  odczuć sw ą w ła ­
dzę. N ie ta k  będzie  u  w as” (w. 25—26). To ra d y k a ln e  s tw ie rd zen ie  p rzenosi 
nas w  d rugą , p o z y t y w n ą  część pery k o p y : ja k  m a w yg lądać  sp raw o w an ie  
w ładzy  C h ry stu so w ej w  K ościele p rzez  tych , k tó ry c h  On pow ołu je . M a to 
być p rzede  w szystk im  n a jp raw d z iw sza  „służba” — i ona  je s t p raw d z iw ą  
w ie lkośc ią  człow ieka. D alej — w in n a  być służbą  p o su n ię tą  â'z do „n iew o l­
n ic tw a ”, gdyż n a  ty m  polega rzeczyw iste  p ie rw szeń stw o  w  ska li Bożej 
oceny. N a ta k ą  ocenę n ie  godzi się lu d zk i rozum , a  pow szechne p rz e k o n a ­
n ie  ludzi je s t w ręcz o d w ro tn e . P o trzeb n y  je s t w ięc zarów no  a u to ry te t sło ­
w a  C hrystusow ego, ja k  i p rzy k ład  Jego  p ostępow an ia , czyli „ sp raw o w an ia” 
w ładzy, jak ie j u dz ie lił M u O jciec n ad  każdym  człow iek iem  (por. J  17, 2). 
D latego Jezu s m ów i sw ym  uczn iom : „N a w zó r S yna Człow ieczego, k tó ry  
n ie  p rzyszed ł, ab y  M u służono, lecz ab y  służyć i dać życie sw oje n a  okup  
za w ie lu ” (w. 28). R ozstrzyga tu  p rzy k ład  C hrystu sa , gdyż uczn iow ie  — 
i w szyscy p e łn iący  w  K ościele „św ię tą  w ład zę” — uobecn iać  m a ją  po słu ­
g iw an ie  sam ego C h ry stu sa  (agunt in  persona  C hristi — por. K K  28), z w ła ­
szcza sp ra w u ją c  Jego  n a jśw ię tszą  o fia rę  „o d d an ia  sw ego życia n a  okup  
za w ie lu ”.

K ościół podczas litu rg ii św ięceń  pow ołu je  się n a  ten  tek s t E w angelii. 
E lek t p rzed  o trzy m an iem  sak ry  b isk u p ie j słyszy słow a: „Ty zaś, d rog i b ra ­
cie, w y b ra n y  przez  P an a , p a m ię ta j, że jes teś  w zię ty  spośród  ludz i i d la  
ludzi u stanow iony , aby  im  pom agać w  d ążen iu  do B oga”. B iskupstw o  o zn a­
cza obow iązek, a  n ie  zaszczyt, a  b isk u p  m a raczej pom agać niż przew odzić. 
A lbow iem  z n a k a z u  C h ry stu sa , ten , „k to  je s t w iększy , m a być ja k  na jm n ie jszy , 
a przełożony  ja k  s łu g a” (z hom ilii). K andydac i do k a p ła ń s tw a  słyszą pod 
koniec hom ilii słow a naw iązu jące  do te j perykopy. D iakoni zaś słyszą to- 
sam o za raz  n a  początku  przem ów ien ia , ja k ie  k ie ru je  do n ich  b iskup.
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5) Ł k  10, 1—9:
Ż n iw o  w ie lk ie , ale ro b o tn ikó w  malo.

P e ry k o p a  n in ie jsza  m ów i o w y b ran iu  i w y słan iu  siedem dziesięc iu  dw óch 
spośród  uczniów , k tó rzy  m ieli poprzedzać  P a n a  i p rzygo tow ać M u m iejsce 
(w. 1). S e ria  w s k a z a ń  d la  w ysłańców  z aw ie ra  p rzes trogę  p rzed  w rogim  
o toczeniem  („oto w as posy łam  ja k  ow ce m iędzy  w ilk i” ■—■ w. 3), zachę tę  do 
u b ó stw a  i pośp iechu  (w. 4), p rzy p o m n ien ie  p ra w  aposto ła  do u trzy m an ia  
(„zasługuje  ro b o tn ik  n a  sw o ją  za p ła tę ” —· w. 7 i 8), a  w reszcie  ok reślen ie  
tego, co n a jw ażn ie jsze : celu  posłann ic tw a .

W ysłani p rzez  C h ry stu sa  m a ją  p rzynosić  ludziom  p rzede  w szystk im  
C h ry stu so w y  p o k ó j  („n a jp ie rw  m ów cie: Pokój tem u  dom ow i!” — w. 5) 
i zw iastow ać  R adosną N ow inę o „p rzyb liżen iu  się k ró le s tw a  B ożego”, k tó ­
rego  n ad e jśc ie  zw ia s tu ją  zn ak i zapow iedziane  przez  pro roków , a  w śród  nich  
tak że  „u zd raw ian ie  ch o ry ch ” (w. 9; por. M t 11, 2—8; Iz  35, 5—6). P rzed  
w y p e łn ien iem  się paschalnego  m is te riu m  Jezu s C hry stu s  zap o w iad a ł A po­
sto łom  „Sw ój p o k ó j” (hebr. Sza lom )  jak o  d a r  specyficzny  i n iepow tarza lny , 
d ar, „k tó rego  ludziom  św ia t dać n ie  m oże” (por. J  14, 27). W  d n iu  zaś n a j­
radośn ie jszym , w  w ieczór zm artw y ch w s tan ia  p rzek aza ł A posto łom  te n  dar 
Bożego „p o k o ju ” w ra z  z „ tch n ien iem  D ucha Ś w ię teg o ” (por. J  20, 19—23). 
D uch Św ięty , odpuszczenie  grzechów  i „pokój, k tó rego  św ia t dać  n ie  m oże” : 
■oto is to tn e  d o b ra  p asch a ln e , k tó re  o k re ś la ją  z ad an ia  „p osłanych” .

K a p ł a ń s k i e  p o s ł u g i w a n i e ,  k tó re  je s t k o n ty n u a c ją  ow ego po­
s ła n n ic tw a  „siedem dziesięc iu  dw ó ch ”, w inno  odznaczać się zarysow anym i 
w  pery k o p ie  cecham i. D uch p o ko ju  C hrystusow ego m a dom inow ać. Ks. kard . 
S te fan  W y s z y ń s k i  w e w sp o m n ien iach  o ks. W ładysław ie  K o r n i i o -  
w i  с z u  (sw oim  o jcu  duchow nym , k tó rego  po p ro s tu  n azy w a  O jcem ), s tw ierdza  
na. in., że „m is te riu m  duszy  O jca  — to duch  pokoju . T rzeba... w czuć się 
w  a tm o sfe rę  ciszy i pokoju , k tó ra  o tacza ła  O jca, k tó rą  w nosił on do sw ojego 
o toczen ia  i każdego  dom u, w y p e łn ia jąc  m a n d a t C h ry stu sa : »Do k tó regoko l­
w iek  dom u w ejdziec ie , m ów cie n a p rzó d : pokój tem u  dom ow i« — ty m  lu­
dziom , ich  sercom  i sum ien iom . M ożna przytoczyć w  naszych  rozw ażan iach  
i w sp o m n ien iach  różne  cechy  duchow ości O jca, w y d a je  m i się jed n ak , że 
n ad  w szystk im i do m in u je  duch  pokoju . To Syn poko ju , w słu ch u jący  się 
w  C hry stu so w e słow a: »Pokój w am !« K a rd y n a ł P ry m a s  p o d k re ś lił te n  rys 
„w noszen ia  p o k o ju ” zw łaszcza w  p o sług iw an iu  p en iten to m : „A le gdy O jciec 
w y słu ch iw a ł p e n ite n ta  n iek iedy  b a rd zo  w zruszonego, zan iepokojonego , m y ­
ślącego  może zby t po lu d zk u : co też O jciec pow ie, gdy  się dow ie  tego  o m n ie  
— O jciec n ic  n ie  m ów ił, ty lko  słuchał. M oże w ted y  w  jak iś  szczególny spo­
sób m ia ł p rzed  oczym a C hry stu so w ą ra d ę : »Do k tó reg o k o lw iek  dom u w e j­
dziecie, m ów cie ta m  n ap rzó d : pokój w am !« Jeś li w e jdz ie sz  do dom u duszy 
lud zk ie j, ta k  zm ęczonej, u tru d zo n e j, zan im  coko lw iek  pow iesz, zaczn ij od 
słów : pokój to b ie !” (N asz O jciec, K sią d z W ła d ysła w  K orn iłow icz, W arszaw a 
1980, s. 65 i 70—71). C ałe p o sług iw an ie  k ap łań sk ie  w  K ościele je s t „n ies ie ­
n iem  p o k o ju ” ludziom , a le  posługa  sa k ra m e n ta ln a  w  k o n fes jo n a le  w  n a j­
g łębszy sposób n aw iązu je  do pascha lnego  w ieczoru  ze znaczącym  pozd row ie­
n iem  P a n a : „Pokój w am !” (por. J  20, 19—23). O w ie lu  i dob rych  (jak  w spo ­
m n ia n y  ks. K orn iłow icz) „ ro b o tn ik ó w  na  n iw ie P a ń sk ie j” na leży  się gorąco 
m odlić, zgodnie z zach ę tą  P a n a  w  an a lizow ane j perykop ie , bo w ciąż je s t ich 
za m ało  (w. 2).

*6) Ł k  12, 35—44:
S zczęś liw i s łudzy , k tó rych  p a n  za s tan ie  czuw ających .

W  eschato log icznej zachęcie  do czuw an ia , by  n ie  być zaskoczonym  po­
w tó rn y m  p rzy jśc iem  C h ry stu sa  P an a , z aw arte  je s t także  w ezw an ie  do c iąg ­
łego czuw an ia , w ierności i w y trw a ło śc i w  s t r z e ż e n i u  d e p o z y t u ,  ja k i
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P a n  pozostaw ił K ościołow i. W skazu je  n a  to  odpow iedź P a n a  d a n a  P io tro w i, 
p y ta ją c e m u  o a d re sa tó w  „przypow ieści o słu g ach  o czeku jących  p o w ro tu  p a ­
n a ”. C h ry s tu s  m ów i ta m  o „ rządcy  w ie rn y m  i roz tro p n y m , k tó reg o  p an  u s ta ­
now ił n ad  sw o ją  s łużbą” (w. 42). Id z ie  w ięc o p r z e ł o ż o n y c h  koście l­
nych , zw łaszcza na jw yższych  — b iskupów  zjednoczonych  z P io trem . O d ta k  
w ysoko postaw io n y ch  „sza fa rzy ” dó b r P ań sk ich  w ym aga  się p rzed e  w szy st­
k im  „w ie rn o śc i” (por. 1 K or 4, 2: „A  od sza fa rzy  ju ż  tu ta j się żąda , aby  
k ażd y  z n ich  był w ie rn y ”). W ierność i czujność, obok po staw y  służby  z m i­
łością, to  n a jis to tn ie jsze  cechy  paste rza .

K ap łań stw o , d u szp aste rs tw o , k ie ro w an ie  lu d em  B ożym  w  całym  św iecie  
czy w e w sp ó ln o tach  m iejscow ych , zaw sze d o m ag a ją  się ty ch  za le t „sługi 
dob rego  i w ie rn eg o ”. L itu rg ia  św ięceń  b isk u p ich  w y raźn ie  n aw iązu je  do n ich. 
„B ądź w ie rn y m  szafarzem , zarząd cą  i s tra żn ik iem  sak ram en tó w  C hrystu sa  
w  pow ierzonym  to b ie  K ościele” — m ów i g łów ny k o n se k ra to r do e lek ta  po d ­
czas hom ilii. A  nieco  d a le j : „C zuw aj n ad  ca łym  ludem , n a d  k tó ry m  D uch 
Ś w ię ty  u s ta n o w ił cię b iskupem , byś k ie ro w a ł K ościo łem  B ożym ”. D rug ie  
i trzec ie  z dz iew ięciu  p y ta ń  s taw ian y ch  e lek to w i p rzed  k o n sek rac ją , b rzm i: 
„Czy chcesz w ie rn ie  i n ie u s ta n n ie  głosić E w ange lię  C h ry stu sa?  Czy chcesz 
zachow ać  czysty  i n ien a ru szo n y  sk a rb  w iary , k tó ry  w ed ług  tra d y c ji od cza­
sów  A posto łów  zaw sze i w szędzie strzeżony  je s t w  K ościele?” Idzie w ięc 
n ad e  w szystko  o w ierność  w  p rzek azy w an iu  d e p o z y t u  w iary , czyli n ie ­
tk n ię te j i n ieskażonej E w angelii. D rug im  a sp ek tem  ow ej w iernośc i w in n a  
być tro sk a  o p o staw y  cechu jące  dobrego  p a s te rza , a  ja śn ie jące  tak im  b la ­
sk iem  w  sam ym  P an u . L isty  „do sied m iu  K ościołów , k tó re  są  w  A zji” z A po­
k a lip sy  św. J a n a  (por. A p 1—3) jeszcze m ocniej w sk a z u ją  n a  konieczność 
w iern o śc i i czu w an ia  u  w szystk ich  prze łożonych  kościelnych .

7) Ł k 22, 14—20. 24—30:
To czyńcie  na m o ją  pa m ią tkę .

T reść p e rykopy  s tanow i je d e n  z cz te rech  n o w o tes tam en ta ln y ch  p rzek a ­
zów  o „ u s tan o w ien iu  E u c h a ry s tii” jak o  o fia ry  N ow ego P rzy m ierza . J e s t  to 
tzw . vers io  P aulina, tra d y c ja  zw iązan a  z n au czan iem  św . P aw ła  (por. I K or 
11, 23—25), z a w ie ra ją c a  w zm ian k ę  o „ p r z e k a z a n i u ” k ap łań sk ie j w ładzy  
sp ra w o w a n ia  E u ch ary s tii ja k o  „naszej P a sch y ” w  p o lecen iu : „C zyńcie to  na  
m o ją  p a m ią tk ę ” (w. 19; por. 1 K or 11, 24). W  ra m a c h  p asch a ln e j uczty , u ro ­
czyście sp raw o w an e j co ro k u  w  Iz rae lu , Jezu s  u s ta n a w ia  now ą o fiarę , a  w raz  
z n ią  now e k ap łań s tw o , k tó re  będzie  u o b ecn ia n iem  Jego  kap łań sk ieg o  czynu 
z G olgoty  i w iecze rn ik a .

D ruga  część perykopy , w  op arc iu  o p o w sta ły  w śród  A posto łów  spór 
w  sp raw ie  p ie rw szeń stw a , znów  stan o w i pouczen ie  o C h rystu sow ej h ie ra rch ii 
w ielkości, k tó ra  w y raża  się w  s łużb ie : „na jw ięk szy  m iędzy  w am i n iech  bę­
d z ie  ja k  najm łodszy , a  p rze łożony  ja k  s łu g a” (w. 26). B iskupi, a  tak że  k a p ła ­
n i, sp ra w u ją c  n a jśw ię tszą  o fia rę  jak o  P asch ę  N ow ego P rzym ierza , m uszą  się 
z  n ie j uczyć p o staw y  służby. W  E u ch ary stii bow iem  P an  n ie u s ta n n ie  „służy” 
każdem u  człow iekow i, ja k  to  w yraz ił podczas o s ta tn ie j w ieczerzy : „ Ja  je s tem  
p o śró d  w as ja k  ten , k to  służy” (w , 27).

8) J  10, 11—16:
D obry p asterz  daje życ ie  sw o je  za  owce.

W  o braz ie  d o b r e g o  p a s t e r z a  C hry stu s u k azu je  sieb ie  jak o  K a­
p łan a  o fia ru jąceg o  się i w ydającego  za ow ce, a  jednocześn ie  „p row adzącego” 
w szystk ich  do jednośc i n ib y  p a s te rz  ow ce do jed n e j ow czarn i. D w uk ro tn ie  
m o w a  je s t tu  o „d an iu  życia  za  ow ce” (w. 11 i 15), co w sk azu je  n a  C h ry s tu ­
so w ą  o fiarę , dziś u o b ecn ia n ą  przez  k a p łan ó w  w  euch ary sty czn y m  obrzędzie. 
D ru g i w ątek , do tyczący  „g ro m ad zen ia” w  je d n e j ow czarn i, je s t  tak że  ow ocem
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Jezusow ej śm ierc i za  „rozproszone dziec i Boże” (por. J  XI, 52). P o słu g iw an ie  
kap łań sk ie , zw łaszcza b iskupów , m a  za cel do p ro w ad zen ie  w szystk ich  do- 
C h ry stu sa  D obrego P a s te rz a  i zg ro m ad zen ia  ich  w  je d n e j o w czarn i K ościoła. 
S ku teczność je d n a k  w szystk ich  w ysiłków  zm ie rza jący ch  w  ty m  k ie ru n k u  za­
leży  od siły  o d d z ia ły w an ia  E u ch ary s tii sp raw o w an e j i p rzeżyw anej jako· 
o fia ra  „p o jed n a n ia” i „p rzy c iąg an ia” w szystk ich  do Jezu sa  (por. J  12, 32).

G łów ny  k o n se k ra to r p rzy p o m in a  e lek tow i p rzed  u d z ie len iem  m u św ię ­
ceń b isk u p ich : „ N ieu stan n ą  tro s k ą  o g a rn ia j tych , k tó rz y  jeszcze n ie  należą, 
do je d n e j ow czarn i C h ry stu sa , pon iew aż oni są  rów n ież  to b ie  pow ierzen i 
p rzez  P a n a ” (z hom ilii). O sm e p y tan ie  p rzed  k o n sek rac ją  b isk u p a  tak że  n a ­
w iązu je  do om aw ianego  w ą tk u : „Czy chcesz jak o  d o b ry  p a s te rz  szukać  b łą ­
dzących  ow iec i odnosić je  do ow cza rn i P a ń sk ie j? ” B iskup  bow iem  w  całe j 
pe łn i uczestn iczy  w  C hrystu sow ej godności P a s te rza , a le  też  b ierze  n a jw ię ­
k szą  odpow iedzia lność  za jedność  ow czarn i, ja k ą  je s t K ościół.

9) J  12, 24—26:
K to  by chcia ł m i służyć, n iech  id z ie  za  M ną.

Jezu so w a  śm ierć  n a  k rzyżu  b y ła  „o b u m ie ran iem  z ia rn a , k tó re  w p ad ło  
w  z iem ię i p rzynosi p lon  o b fity ” (por. w. 24). S łudzy  C hrystu sow i, a  w ięc  
p rzed e  w szystk im  b iskup i, k ap łan i i d iakon i, zw iązan i są  bezpośredn io  i s ta łe  
z n a jśw ię tsz ą  o f ia rą  eu ch a ry s ty czn ą , u o b ecn ia jącą  p a s c h a l n e  dzieło C h ry ­
stu sa . N ic też  dziw nego, że w  o b rzęd ach  św ięceń  często p o w ra c a ją  a lu z je  do 
„w zorow an ia  ży c ia” n a  ty m  m is te riu m , k tó re  sp ra w u ją  lu b  k tó re m u  u słu g u ją . 
Ż ycie k ap łań sk ie  m usi być naznaczone  ty m  „ u m ie ran iem ”, k tó re  p ro w ad zi do 
zw ielok ro tn ionego  ow ocu, a  kończy  się „uczczeniem ” przez  O jca (w. 26), n a  
w zór C hrystusow ego  w y n ies ien ia  po m ęce i z a s ia d a n ia  po p raw icy  O jca. 
K ap łan i słyszą w  o b ręb ie  li tu rg ii św ięceń  m. in. tak ie  pouczenie  : „M ocą 
C h ry s tu sa  będziecie  w y k o n y w ali ró w n ież  u rząd  u św ięcan ia . Za w aszym  bo- 
w em  p o śred n ic tw em  d uchow a o fia ra  w ie rn y ch  zostan ie  udo sk o n a lo n a  p rzez  
w łączen ie  w  o fia rę  C h ry stu sa , k tó rą  w y  będziecie  sk ład a li w łasn y m i ręk am i 
n a  o łta rzu  w  sposób b ezk rw aw y  i sa k ra m e n ta ln y . R ozw ażajcie  zatem , co czy­
n icie, n a ś lad u jc ie  to , czego dokonu jecie , a  o d p raw ia jąc  sa k ra m e n ta ln ą  o fia rę  
śm ierc i i z m artw y ch w s tan ia  P ańsk iego , s ta ra jc ie  się w yniszczyć w  sobie 
w szelk ie  w ad y  i rozw ijać  now e życie” (z hom ilii). W yniszczenie  w ad  je s t  
„ u m ie ran iem ” sta reg o  człow ieka, by  m ógł się n a rodz ić  now y, czerp iący  ży c ie  
z Jezusow ej Paschy.

10) J  15, 9—17:
N ie  w yśc ie  M nie  w yb ra li, ale Ja  w as w yb ra łem .

F ra g m e n t pożegnalnej m ow y Jezu sa  z w iecze rn ik a , zap ro p o n o w an y  tu: 
ja k o  p e ry k o p a  podczas św ięceń , m ów i n ie  ty lko  o po w o łan iu  i w y b ra n iu  
uczn iów  przez  C hrystu sa , a le  tak że  o n iezw yk łe j zażyłości w  obcow an iu  
z N im , do jak ie j dopuszcza O n „w y b ran y ch ”. W ybór ap o sto lsk i w yw odzi się- 
z m iłości C h rystu sa , m ające j sw e źród ło  w  m iłości O jca do N iego i n a  te j 
m iłości w zo row anej (w. 9). J a k  w ie lk a  w ięc je s t ta  m iłość! W ym aga to 
z kolei w za jem nej m iłości „w y b ran y ch ” w  s to su n k u  do Jezu sa , a  w in n a  się; 
ona  p rze jaw iać  w  „zachow yw an iu  Jego  p rzy k azań ” (w. 10). Jak że  p rak tyczna , 
to  m iłość i sp raw d za ln a ! S zczy tem  B ożych w ym agań  i s treszczen iem  w szy st­
k ich  „ p rz y k a z a ń ” je s t C h ry stu so w e „now e p rz y k a z a n ie ” (m a n d a tu m  novum ):  
„To je s t m oje p rzy k azan ie , abyście  się w za jem n ie  m iłow ali, ta k  ja k  J a  was: 
u m iło w a łem ” (w. 12). P rzy k azan ie  to  s tan o w i f u n d a m e n t a l n e  p r a w o ·  
K o ś c i o ł a  (por. K K  9). Zażyłość i poufałość Jezu so w a  w  stosunku '· do· 
uczn iów  w y raża  się w  tra k to w a n iu  ich  n ie  ja k  sługi, lecz ja k  p rzy jac ió ł, 
a  także  w  w y jaw ien iu  najg łębszych  ta je m n ic  O jca (w. 15). I znów  pou fa ło ść
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t a  z ak ła d a  w y p e łn ian ie  Jezusow ych  poleceń': „W y jes teśc ie  p rzy jac ió łm i m o­
im i, jeże li czynic ie to, co w am  p rzy k azu ję” (w. 14).

W szyscy pow ołan i do sp ec ja lne j służby  w  K ościele w in n i dbać  o tę w ie l­
k ą  i św ię tą  poufałość z Jezu sem  C h ry stu sem ; p rze jaw ia  się ona  p rzede  
w szy stk im  w  m odlitw ie , do k tó re j „w yśw ięcen i” są  zobow iązan i z n a tu ry  
sam ego p o słu g iw an ia  i na  m ocy kośc ie lnych  przep isów . Zażyłość z C h ry s tu ­
sem  p ro w ad z ić  w in n a  tak że  do ca łkow ite j w iern o śc i Jego  E w angelii, zw łasz­
cza  „now em u p rz y k a z a n iu ”.

11) J 17, 6. 14—19:
U św ięć ich  w  praw dzie .

W y b ran e  tu  fra g m e n ty  z „M odlitw y a rcy k ap łań sk ie j C h ry s tu sa” sk u p ia ją  
s ię  n a  w ą tk a c h  Bożego „ w y b ra n ia ” (w. 6), „p o słan n ic tw a” aposto lsk iego  (na 
w zó r Jezusow ego  p o słan n ic tw a  — w. 18), „posługi SF o^a” (w. 14 i 17), J e ­
zusow ej „o fia ry ” za ludzi (w. 19) i w a lk i p iek ła  oraz św ia ta  z „ w y b ran y m i” 
—  ze w zg lędu  n a  Jezu sa  (w. 14 i 15). T em aty  te  są śc iśle  k ap łań sk ie  i do tyczą 
w szystk ich  „w yśw ięconych” d la  posługi S łow a Bożego i sp raw o w an ia  św ię­
ty ch  sak ram en tó w , zw łaszcza na jśw ię tsze j o fia ry  C hrystu sa , w  ce lu  u w o ln ie ­
n ia  ludz i od Złego. W szyscy w ezw an i i „w yśw ięcen i” d la  lu d u  Bożego, s łu ­
żąc  w ie rn ie  w  K ościele  „u św ięca ją  się” zarazem  i d ośw iadcza ją  n a  sobie sk u ­
teczności te j a rcy k ap łań sk ie j m o d litw y  C h ry stu sa  P an a .

12) J 20, 19—23:
J a k  O jciec M nie  posłał, ta k  i Ja w as posyłam . W eź-
m ijc ie  D ucha Św iętego .

W ieczór w ie lk iego  d n ia  z m artw y ch w s tan ia  by ł za razem  d n iem  „o b d a -  
r  o w  a  n  i a ” A posto łów  ow ocem  P asch y  C hrystu sow ej — D uchem  Św iętym , 
k u  odpuszczen iu  grzechów  (w. 22 i 23). D uch  Ś w ię ty  je s t  bow iem  „odpusz­
czen iem  g rzechów ” (Ipse e n im  est rem issio  peccatorum ), ja k  m ów i jed n a  
z m o d litw  litu rg icznych . K ap łań sk a  fu n k c ja  „u św ięcan ia” po lega  m. in . na  
u su w a n iu  grzechów , ja k o  zap rzeczen ia  św iętości. S a k r a m e n t  p o k u t y  
z boską  w ład zą  odpuszczan ia  g rzechów  cały  zan u rz a  się w  obecność i dz ia ­
łan ie  D ucha Św iętego. N ow e obrzędy  s a k ra m e n tu  poku ty , zw łaszcza fo rm u ła  
rozgrzeszen ia , w sk a z u ją  n a  to  w yraźn ie . R ozgrzeszając p en iten ta , k a p ła n  w y ­
c iąga  n a d  n im  ręk ę  w  geście C hrystusow ego  „p o k o ju ” i p o jed n an ia , a  z a r a ­
zem  w y p o w iad a  sło w a: „Bóg, O jciec m iło s ie rdz ia , k tó ry  p o jed n a ł św ia t ze 
sobą przez  śm ierć  i zm artw y ch w s tan ie  sw ojego  S yna i zesła ł D ucha Ś w ię te ­
go n a  odpuszczen ie  g rzechów , n iech  ci u d z ie li p rzeb aczen ia  i pokoju , przez 
posługę K ościo ła”. W  posłudze K ościoła trw a  za tem  C hrystu sow e dzieło 
„ je d n a n ia ” z O jcem  m ocą D ucha Św iętego. B oska to  w ład za  w  ręk ach  lu d z ­
k ic h ; ale też p o słann ic tw o  „w yśw ięconych” je s t k o n ty n u ac ją  C hrystusow ego 
p o słan n ic tw a  (w. 21: „ Ja k  O jciec M nie posłał, ta k  i J a  w as posy łam ”).

13) J 21, 15—17:
Paś b a rank i m o je , paś ow ce m oje.

O biecany  n iegdyś P io tro w i p r y m a t  ju ry sd y k c ji w  C hrystusow ym  
K ościele (por. M t 16, 18—20) zosta ł m u p rzek azan y  przez  C h ry stu sa  po z m a r­
tw y c h w s ta n iu  jak o  w ład za  p a s te rsk a  n ad  całym  K ościołem , n a d  w ie rn y m i 
i h ie ra rc h ią  (owce i b a ra n k i — w. 15 i 17). G rzech  P io tra  n ie  zniszczył 
C h rystu sow ej ob ie tn icy  i d a ru ; a le  „w iększa” m iłość do C h ry s tu sa  m a  ok u ­
p ić  w inę  i uczynić  P io tra  m iło s ie rn y m  w obec słabych  i g rzesznych  ludzi, 
k tó ry m  m a służyć ta k  w ie lk ą  w ładzą . O jciec św ięty , b iskup i, a  w  p ew nym  
w y m ia rze  także  w szyscy k ap łan i, uczestn iczą  w  te j w ładzy  p a s te rsk ie j C h ry ­
stu sa , p rzek azan e j P io tro w i — d la  K ościoła. W szyscy też p a s te rze  K ościoła
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d o św iad cza ją  n ie u s ta n n ie  Jezusow ego  m iło s ie rdz ia  i s łyszą Jego  p y tan ie : 
„Czy m iłu jesz  M nie w ięce j an iże li c i?” (w. 15— 17). W ielk ie  um iło w an ie  C h ry ­
s tu sa  je s t w a ru n k ie m  dobrego  „p a s te rz o w a n ia ” w  Jego  K ościele; a  s p ra ­
w d z ian em  te j m iłości je s t z kolei pe łn e  pośw ięcen ia  „pasien ie  b a ran k ó w  
i ow iec” C hrystusow ych .

ks. B ron is ław  M o k rzy c k i SJ, K ra kó w -W a rsza w a


